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      Szanowny Czytelniku, czytając tę książkę, pamiętaj,

      że zbrodnie wniej opisane to nie fikcja literacka,

      to zdarzyło się naprawdę. Wszystkie postacie wpowieści są fikcyjne iwszelkie podobieństwa do osób są przypadkowe iniezamierzone.

    

  


  
    
      


      Kuranty wybiły godzinę dziesiątą. Okna skryły się za ciężkimi welurowymi kotarami, przy suficie, wżyrandolu, tkwiła osamotniona żarówka. Dawała słabe światło, wpokoju panował półmrok. Na barwnym wełnianym kobiercu leżał na wznak nagi mężczyzna. Ręce skrępowane miał paskiem od spodni iprzytroczone do nogi stołu, stopy spętane kablem przeciągniętym do kaloryfera. Szarpał się na wszystkie strony, usiłując się za wszelką cenę uwolnić. Wszystko na próżno, pęta jedynie coraz bardziej wrzynały mu się wciało, potęgując cierpienie. Gdzieś wtle słychać było cichą muzykę, to Piąta symfonia Beethovena. Zaskrzypiały zawiasy drzwi, powrócił jego oprawca. Trzymał wdłoni długi nóż rzeźnicki. Pogłośnił adapter, po czym podszedł wolno do swojej ofiary, ukląkł isię nad nią nachylił. Nagle nieludzkie wycie przeplotło się zrytmami muzyki, dywan zaczął chłonąć ludzką krew niczym gąbka.

    

  


  
    
      


      Płock, połowa lat siedemdziesiątych. Zkalendarza spadła kartka zdatą 20 grudnia. Od kilku dni zima była wnatarciu, kilkanaście kresek poniżej zera zmroziło powietrze, śnieg sypał nieprzerwanie od paru godzin, przykrywając polską biedę grubą kołdrą białego puchu.


      Płocczanie kryli się wdomach, sprzątali, przygotowywali świąteczne potrawy, ozdabiali bombkami choinki. Przygotowywali się do Bożego Narodzenia, do najbardziej rodzinnego święta wroku.


      Było tuż po godzinie siedemnastej, gdy Zuza Lewandowska opuściła mieszkanie izeszła na dół, na podwórze. Tam, nieopodal śmietnika, stał jej wysłużony volkswagen garbus. Sporo przez te ostatnie lata przeszedł, jeden poważny wypadek iwiele stłuczek. Wpewnym momencie stała się najlepszym klientem, aco za tym idzie, stałym źródłem dochodu pana Józia, mechanika iblacharza wjednej osobie.


      Szczotką zgarnęła zpojazdu zwały białego puchu, ztrudem otworzyła drzwi izajęła miejsce za kierownicą. Kilkakrotnie przekręciła kluczyk wstacyjce, ale rozrusznik wydał zsiebie tylko jęk niczym ostatni oddech konającego. Porażka. Akumulator padł, nie było szans na uruchomienie silnika.


      Kobieta rozejrzała się po podwórzu, jeszcze znadzieją wsercu, że ktoś poda jej pomocną dłoń ipopchnie volkswagena, ale to próżne nadzieje, nigdzie wokół żywej duszy nie było widać. Paskudna zimowa aura nawet okoliczne obszczymurki przegoniła wcholerę. Zapewne siedzieli teraz po korytarzach ibramach, sącząc najprzeróżniejsze wynalazki, wśród których prym od dawien dawna wiódł fioletowy płyn owdzięcznej nazwie denaturat.


      Lewandowska zaklęła szpetnie pod nosem, wzięła ztylnego siedzenia samochodu siekierę, po czym zamknęła pojazd iwyszła na ulicę.


      Zduńska wyglądała na wymarłą, znikąd szukać pomocy.


      Nie mogła się poddać, to nie wjej stylu, musiała znaleźć inny sposób, żeby dostać się do Grabiny. Tam wprywatnym zagajniku czekała na nią choinka.


      To była rodzinna tradycja: od wielu lat, od kilku pokoleń Lewandowscy zaopatrywali się, ito osobiście, wświąteczne drzewka tylko wjednym miejscu, wszkółce Czerwińskich, jeszcze przed wojną obszarników, aobecnie za sprawą reformy rolnej właścicieli jedynie pięciu hektarów piaszczystych nieużytków. Tym razem też tak będzie ibasta.


      Kobieta wróciła na chwilę do domu po psa Borysa, zwyglądu przypominającego krzyżówkę sznaucera zbernardynem, którego odziedziczyła po Piotrowicz, wdowie po prokuratorze. Przy okazji owinęła siekierę grubym papierem pakowym, lepiej nie straszyć nią przechodniów.


      Brnąc nieodśnieżonym chodnikiem, udała się wstronę ulicy Kwiatka, na najbliższy przystanek autobusowy. Śnieg sypał coraz intensywniej.


      Na przystanku stała nieduża grupa oczekujących, którzy tupali nogami zzimna. To mieszkańcy Ciechomic iGór wracający zostatnich zakupów. Minął kwadrans, wreszcie pojawił się czerwony san oznaczony numerem siedem.


      Zuza dotarła na miejsce po półgodzinnym mozolnym przebijaniu się przez zamieć śnieżną. Wysiadła na przystanku nieopodal browaru, który od zawsze słynął zpaskudnego wsmaku ciechomickiego piwa. Przy braku lepszego na rynku iono znikało ze sklepów na pniu. Swoje zadanie spełniało, można było się nim upić do nieprzytomności, aprzecież tylko oto wtym chodziło. Wraz znią wysiadło kilkanaście osób, część rozeszła się po okolicznych domach, reszta udała się wtym samym co ona kierunku, tyle że dużo szybciej.


      Borys szarpał się na smyczy na wszystkie strony, zafascynowany wieloma nowymi zapachami, co Zuzę tylko spowolniło, aczekało ją około dwóch kilometrów wędrówki zaśnieżoną polną dróżką, wybranie drzewka, ścięcie go ipowrót.


      Zanim się jako tako ogarnęła zpsem, inni pasażerowie autobusu dawno już wysforowali się daleko przed nich. Teraz mogła przynajmniej bez obawy spuścić Borysa iprzyśpieszyć.


      Śnieg przestał padać, warunki wędrówki stawały się znośne. Chwilami Lewandowska podążała czyimiś śladami, przez co było łatwiej, innym razem brnęła przez głębokie zaspy.


      Minęły dwa kwadranse marszu.


      Wreszcie dotarli do celu, do małej polanki okolonej zagajnikiem niewysokich choinek. Teraz należało wypatrzyć tę jedyną. Lewandowska nie była wybredna, aipogoda ponaglała ją do podjęcia decyzji.


      Wybrała najbliższe drzewko, trafił się jej blisko dwumetrowy świerk osymetrycznie rozłożonych gałązkach, piękny niczym zobrazka. Rozerwała opakowanie siekiery, wyjęła narzędzie irozpoczęła wycinkę.


      To nie było proste, pot zalewał jej czoło, odciski nie wiadomo kiedy pojawiły się na dłoniach. Prawnik to jednak nie drwal, ciut pracy fizycznej iod razu wymięka.


      Zuza robiła krótkie przerwy iznów wracała do ścinki. Wpewnej chwili wydawało jej się, że gdzieś między drzewami ktoś przemknął, ale to chyba złudzenie. Pies wtym czasie szalał po śniegu, lecz nagle jakby się dosłownie pod ziemię zapadł.


      –Borys! Borys! – krzyczała inic.


      Gdzie się podział ten kundel? Wkońcu włożyła palce wusta izagwizdała. Mało która kobieta to potrafiła, anauczył ją tego ojciec kolegi ze szkoły, zapalony gołębiarz. Borys zawsze na to reagował, ale nie dziś.


      Wtem usłyszała pisk psa, gdzieś zdaleka, zza drzew. „Co tam się dzieje?” – zaniepokoiła się. Może biedak wpadł we wnyki? Od dawien dawna chłopi nagminnie je zastawiali. Wten sposób polowali na zające isarny. Niejeden pies wałęsający się po lesie wpadł wśmiertelną pułapkę. Zuza ruszyła pośpiesznie wtamtą stronę.


      Może trzydzieści metrów dalej, nieopodal ścieżki bez trudu odnalazła Borysa. Nawet jej nie zauważył, tak był pochłonięty wyciąganiem czegoś spod śniegu. Co go tak zainteresowało?


      Nachyliła się ostrożnie iwtedy zobaczyła szmaciane zawiniątko. Pies zdążył już rozerwać szmatę, azniej wypadła… szyszka?


      Co to jest? Wzięła znalezisko wrękę iod razu rzuciła zobrzydzeniem. To przecież penis, ina dodatek chyba ludzki. Psa natychmiast chwyciła na smycz.


      Stała jak zahipnotyzowana, wpatrzona jak sroka wgnat wleżący ujej stóp sponiewierany atrybut męskości.


      –Okurwa mać! – zaklęła siarczyście. – Nie wierzę! Coś takiego!


      Wkońcu się otrząsnęła – gdzie jest reszta? Gdzie są zwłoki? Ziemia pokryta grubą pierzyną białego puchu… Mogły być wszędzie.


      Przywiązała Borysa do pobliskiego drzewa, po czym ostrożnie obeszła teren.


      Prócz świeżych śladów psa wgłębienia po ludzkich stopach, ale już przyprószone śniegiem. Ponownie się rozejrzała, ale była sama. Nie było sensu szukać dalej. Musiała zrezygnować.


      Sięgnęła po papierosa, zapaliła, tak dla pobudzenia szarych komórek. Od razu poczuła się lepiej. Myślała gorączkowo. Co robić? Wezwać milicję? Przyjadą, zobaczą odciętego członka iją zsiekierą, iod razu nasuną im się podejrzenia.


      To są grubo ciosane chłopy, prosto myślą, co często bywa niebezpieczne. Zostawić fiuta tu na pożarcie lisom? To też złe wyjście. Musi go zabrać do domu iwezwać sierżanta Nowaka. On zaproponuje jakieś rozsądne rozwiązanie, pewnie już niejednego penisa znalazł. Wkońcu od lat pracuje wkryminalnej.


      Wkieszeni miała kawałek folii. Wyjęła ją ischyliła się po znalezisko. Znieskrywanym wstrętem chwyciła je przez folię iszybko wnią zawinęła, po czym zawiniątko schowała do torebki. Kiedy dotrze do domu, dokładnie ją wyczyści, podszewkę zaś wypierze izrobi to jeszcze dziś, postanowiła.


      Wróciła po świerk, dokończyła jego wycinkę iudała się wdrogę powrotną.


      To była prawdziwa droga przez mękę. Choinka ciężka, śnieg głęboki iobrzydliwy pakunek wtorebce. Zeszło jej przez to bardzo długo, spóźniła się na autobus imusiała zaczekać na następny, aten był dopiero za godzinę. Okropnie zmarzła, zanim przyjechał.


      Kierowca mocno się zdziwił, kiedy Zuza, trzymając siekierę wjednej dłoni, drugą wciągnęła drzewko do środka pojazdu. Dziwili się też pasażerowie, nie komentowali tego głośno, ale przez cały czas czuła ich nachalne spojrzenia. Borys też nie ułatwiał jej życia, piszczał, co iraz wtykając nos do torebki, wciąż się musiała od niego oganiać. Na szczęście nie przyplątał się żaden milicjant. Choinka wyglądała na kradzioną, apenis wtorebce rodziłby dużo niewygodnych pytań.


      Chwilami oczyma wyobraźni widziała wyraz triumfu na twarzy kapitana Mariańskiego prowadzącego ją skutą prosto do aresztu.


      Lewandowska wreszcie dotarła do domu. Wprzedpokoju minęła Borkowską, sublokatorkę, która zwałkami na głowie wychodziła złazienki. Nawet nie odburknęła na jej „dzień dobry”.


      Wmieszkaniu przywitał ją wrzask papugi.


      –Kuuurwa mać! Kuuurwa mać! – darła się wniebogłosy. To ostatnio znów jej ulubione zawołanie. Zuza do dziś nie ustaliła, kto ją tego nauczył. Torebkę położyła wysoko na regale, tak żeby Borys się do niej nie dobrał, płaszcz rzuciła na najbliższe krzesło. Sięgnęła po papierosy. Musiała się spokojnie zastanowić, co dalej czynić ztakim trofeum.


      Zlekcji biologii wliceum pamiętała, że organy zwierzęce przechowuje się walkoholu. Wprawdzie ten nie był zwierzęcy, ale chyba różnica niewielka.


      Jedynym procentowym płynem, jaki posiadała, był koniak. Wybrała najgorszy, pliskę, zatopienie penisa wstocku byłoby prawdziwym świętokradztwem.


      Zawartość folii energicznym ruchem wrzuciła do słoika, po czym zalała to koniakiem iszybko zakręciła wieczko. Podniosła naczynie na wysokość oczu, fajfus pływał wnim niczym łódź podwodna wzanurzeniu peryskopowym, obrzydlistwo.


      Pies tymczasem kręcił się nerwowo po pokoju, piszczał inie dawał jej żyć. Wpewnym momencie spróbował polizać ją po twarzy.


      –Precz, kundlu! – ryknęła na niego, wciąż mając wpamięci moment, kiedy znalezionego penisa trzymał wzębach. Musiała coś ztym natychmiast zrobić.


      Pociągnęła Borysa za obrożę do łazienki. Jej spojrzenie spoczęło na szczoteczce do zębów Borkowskiej. Długo się nie zastanawiała. Sięgnęła po nią, nałożyła pastę, rozwarła pysk psa izaczęła mu szorować kły. Bardzo dokładnie, ząb po zębie. Kiedy skończyła, postanowiła to powtórzyć, tak na wszelki wypadek. Na koniec ręcznikiem sublokatorki wytarła mu paszczękę.


      –Prrrecz, kuuundlu! Prrrecz, kuuundlu! – rozwrzeszczała się papuga na ich widok. Borys wodwecie zawarczał na nią. Nigdy nie było prawdziwej chemii między tymi zwierzakami. Kiedyś było jeszcze nie najgorzej, ale rok temu psisko dorwało ptaszydło iwyrwało mu kilka piór zogona. Za ten bestialski czyn ara go znienawidziła.


      Zuza spojrzała na zegarek, jeszcze wczesna pora, więc zadzwoniła do sierżanta Nowaka. Był przyjacielem jeszcze jej ojca, często pomagał jej wtrudnych sprawach, bywało, że dzielił się znią nawet poufnymi informacjami zprowadzonych śledztw. Obecnie jedyny człowiek, na którym mogła całkowicie polegać. Przez piętnaście lat mieszkał wWarszawie, akilka lat temu wrócił do Płocka, na stare śmieci.


      –Cześć, tu Lewandowska. Potrzebuję pomocy, przyjedź, proszę, do mnie, ito jak najszybciej. Onic więcej nie pytaj! – wydeklamowała i, nie czekając na odpowiedź, odłożyła słuchawkę, by uniknąć zbędnych indagacji.


      Psa przegoniła do kuchni itam go zamknęła, po czym rozsiadła się na kanapie, ustawiwszy tuż przed sobą na ławie słoik, aobok niego butelkę stocka ikieliszek.


      Nalała sobie, wypiła pierwszą lufę, zaraz poprawiła drugą. Cura fugit multo diluiturque mero, troska znika irozpuszcza się wobfitym winie, tak mawiali Rzymianie, ale czy aby na pewno, tu miała pewne wątpliwości. Zapaliła papierosa.


      Słoik przyciągał jej wzrok niczym magnes, za nic nie mogła go oderwać od tego małego organu przypominającego parówkę. Nigdy dotąd nie myślała, że po odcięciu może tak nędznie, tragikomicznie wyglądać.


      Milicjant nie dał na siebie długo czekać, zjawił się po kwadransie.


      Był wcywilu, ubrany jak zawsze wdługi, brązowy płaszcz, apod nim wymiętą szarą marynarkę. Choć raz żona mogłaby mu ją wyprasować.


      Zuza bez słowa wskazała ręką słoik. Podszedł bliżej, nachylił się, żeby widzieć lepiej.


      –Nalewka? – spytał. – Chętnie się napiję, bo na dworze ziąb okrutny.


      –Od kiedy robi się nalewki na penisach? Popierdoliło cię?! – Zarechotała.


      Mężczyzna podniósł słoik na wysokość oczu izrobił się blady jak kartka papieru. Teraz dopiero trafnie zidentyfikował jego zawartość.


      –Skąd to masz? – wydukał, wciąż nie mogąc oderwać wzroku od eksponatu.


      –Znalazłam wlesie, awłaściwie to trofeum Borysa, on wykopał go spod śniegu.


      –Agdzie reszta?


      –Reszta? Oile wiem, to jest kompletny. Uważasz inaczej? To mnie zaciekawiasz. – Parsknęła śmiechem.


      Nowak wyglądał na zakłopotanego.


      –Mam na myśli ciało właściciela – bąknął mocno zmieszany.


      –Nic nie było. Może jest pod śniegiem. Nie sprawdzałam, ale kiedy tam byłam, czułam czyjąś obecność. Ktoś przemknął między świerkami. Widziałam także ślady butów, mocno już przysypane.


      –Mogłaś tego nie ruszać, co cię podkusiło, żeby zabrać to do domu? Trzeba tam wrócić ipodrzucić zpowrotem. Inaczej możesz mieć kłopoty. To przecież dwieście pięćdziesiąt dwa, paragraf jeden. Mariański by się bardzo ucieszył. Chyba tego nie chcesz?


      –Wszystko, byle nie to. Jego radość to moja żałoba. – Obruszyła się na samą myśl, że kapitan mógłby ją przesłuchiwać wcharakterze podejrzanej, nie da temu sukinsynowi satysfakcji. – Contra facta non valent argumenta, wobec faktów argumenty muszą ustąpić. Zgoda, ale moja gablota nie odpaliła, pojedziemy twoją. Uprzedzam, dojechać będzie ciężko, bo droga kiepska. Nalać ci? – Sięgnęła po koniak.


      –Chyba nie – odparł, spoglądając na słoik.


      Warunki faktycznie były skrajnie niekorzystne, ztrudem dojechali na miejsce, pojazd co chwila grzązł wgłębokich koleinach. Zuza kilka razy była zmuszona wysiąść igo popchnąć.


      Przeczesali dokładnie cały zagajnik wposzukiwaniu ciała, ale bez rezultatu, nawet ślady butów już śnieg przykrył. Zostawili zawiniątko tam, gdzie Borys je znalazł, po czym delikatnie przysypali je śniegiem.


      Jutro sierżant przypadkowo na nie trafi, tak postanowili. Może przez noc lisy nie zwęszą tej jakże atrakcyjnej przekąski.


      Zeszło im do późnego wieczora. Kiedy Zuza wkońcu wróciła do domu, kukułka zzegara zakukała dwanaście razy. Odgłos zdejmowanych kozaków obudził papugę. Wydarła się na całe mieszkanie:


      –Peeenis! Peeenis! Peeenis!


      Kiedy ona się tego nauczyła? Widocznie podsłuchała ich rozmowę.


      Zuza rozsiadła się na kanapie. Sięgnęła po paczkę ekstra mocnych. Wzrok zawiesiła na leżącej wkącie choince. Jutro się do niej weźmie, teraz już nie miała siły.


      Dzisiejsze znalezisko wciąż nie wychodziło jej zgłowy. Dlaczego akurat jej takie rzeczy się przytrafiają? Czym przyciąga wszelkiej maści czubków? Co takiego ma wsobie?


      Strata członka teoretycznie nie była równoznaczna ze śmiercią jego właściciela, więc albo podpadało to pod 155 § 1, albo pod 148 § 1. Może ten ktoś żyje, choć wten wariant szczerze wątpiła.


      Wpierwszym odruchu chciała dzwonić po szpitalach, ale na szczęście zdrowy rozsądek zwyciężył izaniechała tego szalonego pomysłu. Od czego jest milicja? Za co płacą Mariańskiemu ireszcie tych wałkoni? Niech się wykażą.


      * * *


      Wstała wcześnie rano, przez Borysa, bo piszczał ikręcił się niespokojnie po mieszkaniu. Podejrzewała, że to tylko pretekst. Bokserka sąsiadki zprzeciwka miała cieczkę ipsisko nad wyraz tęsknie spoglądało ku drzwiom jej mieszkania.


      Zuza, klnąc wduchu cały świat, ziewając iszarpiąc się zpsem, zeszła na podwórze. Co cieczka obiecywała sobie, że wkońcu zawiezie tego cholernego lowelasa do weterynarza, wykastrują go iwreszcie będzie miała problem zgłowy. Jak dotąd tylko na groźbach się kończyło.


      Stała na zimnie jak słup soli, czekając, aż Borys opróżni pęcherz, atrwało to dłuższą chwilę. Ciągnął ją jeszcze na spacer, ale dziś nie dała się zmanipulować.


      Wracając, zabrała spod drzwi butelkę mleka. Od tygodnia opłacała mleczarza, kolega zkancelarii ją na to namówił. Była sceptycznie nastawiona do tego pomysłu, ale wkońcu się zgodziła, chcąc udowodnić Kowalskiemu, że wtym kraju nawet mleko mocno zaprawiane wodą przykleja się do łap złodzieja. Jak na razie on był górą, ale nie traciła nadziei…


      Ten dzień postanowiła poświęcić na świąteczne sprzątanie. Wielkie plany, askończyło się jak zawsze. Owinięta wkoc, zksiążką wdłoni, przeleżała na kanapie pół dnia. Kiedy człowiek żyje tylko dla siebie, wiele rzeczy, wydawałoby się ważnych, traci sens, awszystkie święta są tego dobrym przykładem.


      Po południu Zuza wzięła Borysa na spacer na Tumy, ale zimny wschodni wiatr szybko zweryfikował jej plany – sprawił, że przemarznięta do szpiku kości wróciła pośpiesznie do domu rozgrzewać się koniakiem iulubionymi ekstra mocnymi bez filtra. Później książka, atuż po godzinie dwudziestej zasiadła przed telewizorem. Dziś czwartek, czas na teatr sensacji. Itak zupełnie bezproduktywnie zleciał jej dzień.

    

  


  
    
      


      Notatka operacyjna kapitana Mariańskiego:


      Wdniu dzisiejszym sierżant Nowak podczas spaceru wmiejscowości Grabina odnalazł odciętego penisa sztuk jeden. Natychmiast otym fakcie powiadomił przełożonych, ekipa dochodzeniowa sprawdziła teren. Nie stwierdzono innych ludzkich organów. Obecnie sprawdzamy szpitale wPłocku iokolicy. Na penisie nie wykryto linii papilarnych, ale czuć od niego alkohol. Znalezisko wysłaliśmy do Warszawy wcelu dokonania dalszych badań. Jutro ponownie sprawdzimy miejsce znalezienia organu za pomocą koparki Białoruś wynajętej zpobliskiego SKR.

    

  


  
    
      


      Zuza obudziła się rano zpotwornym bólem głowy. Wieczorem znów przeholowała zalkoholem, awszystko przez chandrę, ostatnio coś za często ją dopadała. Spojrzała na budzik, ósma, należałoby wstać.


      Wkącie pokoju wzupełnym zapomnieniu leżało drzewko, czekało na udekorowanie. Idąc do kuchni, potknęła się ojego czubek iomało nie wywinęła kozła. Wstawiła na gaz wodę na herbatę. Wtym czasie Borys zszedł zkanapy, przeciągnął się powoli, stanął przy świerku ipodniósł tylną nogę.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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GRZEGORZ KALINOWSKI

Byly dziennikarz TVN i Radia Zet. Sprawozdawca
sportowy NC+, dokumentalista, pisarz. Nominowany
do nagrody Telekamery ,Tele Tygodnia”, Wielkiego
Kalibru i Ztotego POCISKU w kategorii najlepszy
polski kryminat.

PATRONAT MEDIALNY:

@onet i Porska no
BRiiese [Juiuwcey @smi. POCISK






OEBPS/Images/s338.jpg
E55 851 AWHIVHYd DEMONSY &

@

SERIA Z PAPUGA

PARAGRAF 148

JACEK OSTROWSK!

PARAGRAF 148 jest pierwsza ksigzka
z cyklu powiesci kryminalnych o Zuzie Lewandowskiej.
Historia inspirowana jest prawdziwymi zdarzeniami.

KSIAZKE POLECAJA: WOJCIECH CHMIELARZ | MAX CZORNY)

JACEK
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OSTROWSK!

Razu pewnego trzech krasnoludéw sie
spotkato... Nie, to nie bedzie bajka. To
mroczna historia psychopatycznego
seryjnego mordercy, ktéry grasuje

po Polsce, éwiartujac kolejne ofary.
Kiedy gina pierwsze dwie osoby,
sprawa trafia w rece mecenas Zuzy
Lewandowskiej. Prawniczka jest
zdeterminowana, bo po latach
poréwnywania jej do niezyjacego

juz ojca - niegdys najlepszego
adwokata w miecie - wreszcie ma
okazje sie wykaza¢ | udowodni¢, ze
nie ma sobie réwnych w swoim fachu.
Whbrew zasadom prowadzi wiasne
$ledztwo, w ktérym wspomaga sie
wysokoprocentowym alkoholem

i ekstra mocnymi. Czy w tym stanie
zdofa dorwac maniakalnego zabdjce?

Max von Czornyj
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Kiedy myslisz, ze znasz juz rozwigzanie
zagadki, prawdziwa gra dopiero sie zaczyna!
Obiecujg, wrazeri nie zabraknie.

MAGDA STACHULA

Tréjmiastem wstrzasa seria okrutnych,
niewyttumaczalnych zabéjstw.

orderca kontaktuje si¢ z dziennikarzem Adamem
Bergiem. Za jego posrednictwem informuje
opinig publiczng o swoich kolejnych krokach.
0d tej pory zaczyna sig nieréwny pojedynek
pomiedzy Zyciem a $miercia. Co kieruje
poczynaniami okrutnego mordercy, ktéry
sam siebie nazywa Lucyferem? Zemsta,
nienawi$¢ do $wiata, a moze fascynacja
dzietami kogo$, kto ze $miercia byt za pan
brat? A gdy wydaje sie, ze jestesmy juz
blisko rozwigzania tej ponurej zagadki,
do akcji wkraczajg kolejni nieznani
sprawcy. W tle media gonigce za
sensacja, seks i historia, ktéra rzuca
dtugi cieri na wspétczesnych.

Z zawodu dziennikarz, publicysta i wykladowca akademicki.
Jego debiutem ksigzkowym byt Czamy manuskrypt (marzec
2017). Jesienia tego samego roku ukazat sie Martwy biekit
aw maju 2018 tom trzeci pt. Szkarkatna gigbia.
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Poniewaz nie jest pewne,
gdzie oczekuje cie Smieré,
czekaj na nia wszedzie.
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,Ksiazki Matgorzaty Rogali zawsze poruszajg jaki$
wazny spotecznie temat. Tym razem tez tak jest.
Nie jest to btaha opowies¢, pozostawia $lad

i uwrazliwia. Stawia istotne pytania.

Swietnie napisana, czyta sig niezmiernie szybko”.
KATARZYNA BUJAKIEWICZ

‘eronika miata dziewigtnascie lat, kiedy jej matke
brutalnie zgwatcono | zamordowano. Policji nie
udato sie ztapa¢ zwyrodnialca, ktéry sie tego dopuscit,
wiec sprawe umorzono. Gdyby nie Olga, jej najlepsza
przyjaciétka, Weronice trudniej bytoby sie otrzasnaé
po tej tragedii. Po dziesigciu latach w podobnych
okolicznosciach ginie Olga. | znowu brak postepéw
w $ledztwie. Tym razem Weronika zaczyna prywatne
dochodzenie, w ktérym gtéwnym podejrzanym jest jeden
z bytych wspétpracownikéw jej przyjaciotki
Czy ten trop nie zwiedzie jej na manowce?
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MALGORZATA ROG

Autorka bestsellerowych powiesci kryminalnych
ithriller6w psychologicznych. Introwertyczka,
milosniczka jezyka francuskiego, muzyki jazzowej,
kawy z kardamonenm oraz ciszy.

Nalogowo czyta, kocha zwierzeta i kontakt z natura. e
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Kolejna powies¢ Ksiecia
Komedii Kryminalnej!

artek jest aktorem, kt6ry wiasnie wywalczyt sobie
pierwsza wigksza role w superprodukcji. Agnieszka
ma szansg dosta¢ pracg w popularnym pismie
0 show-biznesie, w ktorym pracuje juz jej przyjaciotka
Oliwka. Obie dostaja zadanie napisania reportazu
2 planu filmowego. Zamiast ekscytujacych plotek
znajdujg tam jednak... nieboszczyka. | nie
ma watpliwosci, ze rozstat sig on z zyciem
whrew wiasnej woli. Szybko okazuje sig,
e morderstwo na planie filmowym
2wigzane jest z wypadkiem, ktéry
wydarzyt sie w tym samym miejscu
siedemnascie lat wezesniej. Mato tego!
Morderca nie zamierza poprzesta¢
tylko na jednej zbrodni... Czy policja
i tréjka przyjaciot odkryje jego
tozsamos¢, zanim dojdzie
do kolejnej tragedii?

<RUGUZINSKI
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RAZ, DA, TRLY.
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ZROGOZINSKI

2 zawodu dziennikarz, 2 pasji kryminalista...to znaczy tworca kyminalow. W swoich powiesciach morduje zavisze
lekko | 2 uSmiechem na twarzy. Zadebiutowat w marcu 2015 roku komedia kiyminalng Ukochany z piekia rodem.
Jednak najwigksza popularnost przyniosta mu komedia sensacyjna Jak Cig zabié, kochanie?, nominowana przez portal
Lubimy Czyta¢ w 2016 roku w plebiscycie ,Ksiazka roku (kryminat, sensacja, thriller)”. Za powiesci Lustereczko,
powiedz przecie | Zbrodnia w wielkim miescie zdobyt statuetki w plebiscycie ,Zbrodnia z przymruzeniem oka’. aczny
naklad napisanych przez niego powiesci przekroczyt juz 150 tysiecy egzemplarzy. Jego marzeniem jest objechac caly
Swiat,  na stare lata zamieszkac na jednej z wysp Morza Sredziemnego. A tam juz tylko pisac | pisac,  pisac, | pisac
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Pani mecenas znajduje zwtoki krewnego,

o ktérego istnieniu nie miata pojecia.
Kim byt Zygmunt legitymujacy sie brytyjskim
paszportem? A to niejedyna sprawa,
ktdéra pochfonie Zuze bez reszty.
Szperajac w starych dokumentach ojca,
prawniczka trafia na trop jego zaginionego
kolegi. Czy grozi jej niebezpieczenstwo?
Mroczna historia oparta na faktach zaskoczy
wielbicieli niepokornej Zuzy Lewandowskiej!





